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J e ś li  chodzi o Grecją , ie przyznają, i ż  je • tesr. 
przeciwni)• ięm l i n i i  p olityce. naoz.ego r.Eqdu*
Straalj p o lic ji  grec* do- nieuzbrojonych deatoawtranr- 
tów w Atenach były fatalny® błąd cm* 2 drugiej atr®~ 
ny jednak komuniści, posiadający ta? wielkie wpły­
wy wewnątrz HkAYu, nie reprezentują/więcej, a l t  
5 ź ludności* Nietylko w Gracji, ale i  winnych 
krajać^ wykorzye >.uj . oni .wewnętrzne trudności,by 
utrudniać rządy swya własnym rodakom, a przemilcza- 
ją  fatalne .następstwa zniszczeń, pozostawionych 
pyzeż ifiemców, Odnoszą wrażenie, i ż  postąpiliśmy 
nierozważnie, pozostawiając w Grecji wola* Tą ką 
■odłamom poli ycznym, które wykorzystały tą swobodą 
do walk bratobójczych* hyłob;, może bardziej ‘ celo.' 
wyn zatrzymanie, przez administrację sojus . «ięis- 
gaycb upra nie?' na okres przejściowy, -t.zn* dc,chwi­
l i  zupełnego sajkoAczenia działań wojennych."

■Skoro mowa o komunistach, to niespoaób pominąć cie-  
kaweg© p.ofcsł&s*ąni a pojęć, jakiego byłe® świadkiem 

,'w połud.Francji na tlo  współpracy fcoamiistó#'* 
czynni kami patriotycznymi w .czasie wałki z  okup. 
niom. lokalu’ kcaunlstów M 3erpignauft widziałem 
zawieszone obok siebie portrety gen.de Gaull®, oraz 
przywódcy ' .oauuiatyez. Shcreza, pod którymi widni*, 
ły  najli&y ♦ n dwaj dezerterzy -  dwaj wielcy krań­
cu z i  
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i !*. prawdą je s t ,  i  hobaj musieli uchodzić z 
ncj i , • ty lk o , że fbpreży; uciekł, do Boaji jes
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tciła zaatakowana,podczas, gdy .gen. ae Gaulle wtedy 
właśnie odznaczy3: się swymi zdolnościami wojek*-
?owracając do tematu zaznacza®, iż  wciąż odczuwa.*
^  Sęoici, czy rządy sojusz, aaujr aoi^ie sprawę z 

. &róv; zmian, jakie dokonały się wewnątrz krar- 
jów oswobodzonych w związku tendencjami, w.łonie 
samych' ruchów oporu, po stronie alianckiej ani zswe 
dyplomata, ani przedsiębiorca nie ujawniają wiele 
zrozumienia dla tych nieznanych 1 niedoświadczo-


